
ANDRE DE BREVILLE. 

Stradivarius 
Wuj Cezar, Sitary ·Osierndiziesięoi-0łe·trrii 

oryginat, który żyl od wielu lait 1w odoso­
bnieniu w Dolnych Pi1rnnejach, umarl wła· 
śnie i siostrzeńcy o.raz siostrzeinice jego -
•w licz1bie dziesięciorga, ni 1mniej, 1ni więcej 
-- dowiedzieli się o dniu je,go śmie:rci i da­
cie otwarcia itestaime.rntu, jedn0cze·śnie. 
(Wobec te.go, iż uchodził pr.zez .cale żyde 
za ·wieilldego. sk;nerę, spa.dko.biercy jego ŻY· 
wi.Ji nadzieję, że rZO•Sfa;Wi dość oikrągfy m2.· 
ja.tek po soibie i ikażde z dziedziczącej dzie­
S·i~tki, wied.ząc, ja1k ich jest 1dużo· do po­
działu, spodzierwalo się wszakże uprzywi­
lejowania ze srtrony swego wuja. To te,ż 
choć .przyby·wa.li ·z czte•rech stron framcji, 
sita.wiE się wszy·scy :punktualnie ma wez­
wanie), 

Mrnż.na byto słyszeć muchę w Jode, k:e. 
dy notarjus,z odczyty1wal wolno i urnc.zy­
swrm .głosem: 

„To jest rmój rt:estaiment..." 
P01tem ~atrzymat się, .z lekkim uśmie­

chem powiódł dlugieim spojrzeniern po 
s1wem audyto1rjuim, 'Jakgdyby konte,nt byl, 
że ma przed so:bą twarze blade, wyiknzy­
wione na1wet, .ze wzruszenia, pnczern ,za­
czął: 

.,Zapisuję siostr,zeń·cowi memu Celesty­
nowi, imój dom". 

Wszystkie oczy padły 1nara.z na 1Celes;ty­
na, zarumiep1ionego. ,z 1raidości. W .kaMem 
spojrzeniu przehijaiło ździ,wienie i zazdrnść. 
Dlaczego ta!ki· spadek dla Ce1lesty.na? Ale 
110.ta.rJusz czy1tal już dalej: 

„Zapisuję siositr.zenky mojej Augusty­
nie meble w moim dormu". 

Ws.zystkie ime1blc jego 1dla Augustyny? 
I znoivm cale ,giremjrnm .zrobiilo' mimo woU 
gest prrntes,tu. Cizy,ż nie byto ·W domu sze­
ściu .po1k0Jów :pełnych spr~ętów, .nie licząc 

dwóch s.zaf, aiaibi ty1ch ·bi.e,Jiz,ną ! 
„Zapisuję siostrzeńcowi memu Erne-

sitow i itrzy mo•r.gi mojej 1winnicy, która da­
je itarkie .dobre wino". 

„Za:pisuję Ludwke, si.ostrze.ni-cy moje·j 
mój łas, dający co trzy lata powa1iJny wy­
rąb". 

Nofarjusz o.dczytyiwar w tein sposólb te­
sfament kolej1110, aż do dzleiw!iątego zapisu 
włącznie. Po·azem dosita1l si.lnego napadu 
kaszilu. 

Zebrani z d1riwiącym uśmie1chem S1JOfrze­
li na Cyprjaina, który· uchodził za faworyta 
Vdl·ia, a nie zositał dotychczas WYimienio1ny. 
Kasze[ notarjus.za do·wodzil naturalnie, że 
tesitame.nt skończony I Co z.res:ztą zos•ta­
'Walo1 dla CyprJana? Wszysitko już było 
rozdane. Przestaiwszy jednak ka:szla.ć no­

tairius:z czyta1l jesz.cze : 
„Dzies1iąty i ostatni :zapis. Da.rnję siio­

strzeńcoiwJ memu, Cy.prja1t1o!Wi, moje skrizy­
pce". 

Skrzy:pce wuja .Cezara! Wszys.cy z 
trudem iwsrt•rzymali się od śmiechu. Pa­
miętalii wnia, rzępolącego (!1.iegdy1ś '11iew1P.ra­
wną dlcmią ,na tyim insh"umencie, który byiJ 
wlasrno-ścią jakie~o..ś diżi1adika· rnefoima!lla. 

Redaktor Klemens OrchulskJ. 

Jaką 1warto,ść mo·gły przed·sitawiać takie 
stare sauzypce„,?-

To .te:ż, kiedy 1w1ręc:zono je Cyp.rJano­
wi, o maty wlos nie rnztrzaska! kh ze 
zlości. 

- Pa.tirz - 1wołal wśoieklym gtosem 
do żony - nie maja, Ltla wet strnn, a1ni wło­
sienia u smycz1ka ! Wuj, ldó.remu najwięcej 
ze wszys,tkich okazy1wałem serca, zadriwil 
sobie ze mnie. Te skrnpce dobre na pod­
pal ty.\ko ! Takie suche drzewo będzie się 
ś'Wietnie palić! 

Mówiąc to, .zamier.zat już r,zucić niemi 
0 ściamę. kiedy na ulicy pod ich oiknami, 
rnzległ się •śpie•w żebraka, przygrywające­

go sobie na jaikiejś lichej ma.ndoiliinie. 
- Oddaj lepiej temu ubogiemu twoje 

skrzy,pce - P·Orwiedziala .mu żona. - Je­
żell pofra·fi .g1rać na nich, będzie usz,c,zęśli­
w10ny. Żeibrak nie paitr.zeibuje dobreigo i·n­
stmme:ntu. 

że1brak obejrzał skir.zypce ze ws,zystiki·ch 
stron i podziękował bez 1wielikiego iu1nies1.e­
·nia. Wolałby z pewnością jałmużnę. 

W jarkiś czas potem, 1kiedy Cyprja1n nie 
myślał jrnż o spa.dku, :któ.ry WYsita1w:ł go 
na po•śmiewiisko kuzynów, otrzymał list 
nasitępuiace1 treści: 

,.Szanowny panie! Do:wiedziawszy się 

z d.zieninikńiw o śmieirci p. Ce.zara Bodou, 
prizy:poimnialem sohie, iż 1ojc1iec mój za me„ 
go dziedństwa 01powiadal imi 1nieraz, że 

jeden z .jego stryjecznych dziadków, zruj­
r.owa.ny, zmuszony :był' ods·tąpić nie.jakiemu 
M. Bo.dou ,za mini.ma,Jną sumę skrzypce ' 
wysok.iej wartości, stradivarius, d:ziedzkz­
ny w jego ro.dzini.e. Będąc 1wie!kirn mi1lo­
śnikiem muzyki, :p,rngmąlem zarwsze odku­
pić' te s1krzypce, ale mimo tysiącznych po­
sz,uiki1wań, nie moglem odnaleźć s·pad;ko­
bierców owego 1M. Bodo.u. Na1tk1na,1wszy 
s1ię przed ki.tiku .dniami w gazecie na krótką 
wzmiankę ·po1śmiertną o p. M. 'Boidou, napi­
sałem na ·Wszelki iwy.pa.dek do notarjusza, 
mające.go .piec:zę nad spa.dkiem. Dowied,zia· 
Iem się od .niego, że 1nieboszczyk panu za­
pisał skrzypce, które, przekonany jesitem, 
iż nal eża!y do :me1go przodka. Za pyituję 
tedy pana niniejs.zyim, czy nie mógłbym 

nabyć o.d pa.na s.tradivariusa tego, w naszej 
rndzinie .dz:iedzkznego? Got6wbym odkupić 
.go za 100,000 frnnrkórw i wdzięcz.no,ść moja 
nie miałaby grank". 

Cy:prjan oniemiał z iprzerażeinia i: rzecz 
prosta, wpadt ha żoinę: 

- Co za pomysł miałaś, abym oddat 
ulkzneimu śpiewakowi moje sk1r1zypce ! Za­
cny wuj, fortunę mi ,zosfa.wH! 

Żo1na oiburzyfa się. 
- Ba.rd·zo proszę! CzyŻ nie chciate.ś ich 

roztrzaska·ć o ścianę? W p,ieicu nieimi za­
palić„.? 

Miedy Cv.prdain, w pr.zystę.pie roz•pac.lY, 
cih0dz:i,t rwiel.kiemi. !krokami po· poik:oju 
lt'Wąc sobie włosy na gtorw1e J ręce łamiąc, 
rnzlegl s~ę nagle ~ęklirwY gło.s ś:piew.alka 
pod okna.mi. 

- To ,o.n! To .o.n! - 1ry;kinąJ Cy~rjan, 
wy.padając na uHcę, 

Zdrnmio,ny jedna1.k i z1116w zmzpaczo,ny 
ujrza·l, że . żelhrak aikompai!ljowat sobie na 

rn01ndoH:niie, ja1k p1r.zedtem. 
_ A wasze sikrzyp·ce? Nie gracie na 

~;kr.zy1pcach, kitóre 1waim dale1111? zapy-
ta: głosem, drża.·cym .z niepokoju. 

Zeibrn1k .za cze1nwienii się po uszy i WY· 
jąkal ·zmieszany: 

_ Prze ... prze„p.raszaim pan.a, ale wo · 
tę„, mcrją mandolinę. 

- Odzi.eż są moje s1krzy:pce zatem? 
_ Odda!erm je .za ki1lka sous ko-ledze, 

·który jest 1Ła1kże ulicznym ś.piewakiern„. 
Cy1prja1n r,zucił się gniewnie: 
- Oddali1ście mo,je s;krizypce za kilka 

!.O·US ko1Jedze? Oszale.Jiśde ·chyba! Odzie 
jest ten kolega? 

- Czy ja wiem? Nocuje gdzieś pod 
gote.m ;niebem iteraz. 

- Trzeba, a.byście go zinale:źil1i J 1J)O· 

wiedzieli mu, .że 1czeka go fa,dina na.gro.da 
za odniesienie skrzypiec. 

Żebrak podsko1czył: 

- Pan dliee jet111u dać na1grndę? 
- Temu o.c.zy1wiście, kto mi odn.iesie 

skirzyp·ce. 
- Zgo.da. Odniosę je pa.mi za godzinę. 
Widząc, jak ·żebrak wziął nogi za .pas, 

Cyprjan roze.śrni1ał się na cale gardło, mó­
wiąc: 

- Oat.ga,n ! ·re.raz wie, gdzie szuikać 

swego ko.legę I 
I 1wszyscy byili s:zc.zęśliwi; Żebrak, do· 

sita ws.zy tysiąc f.ra.nków, itańczyif na ułicy 
z rado·ści. nie imogąc z.rozunnieć, slqd mu 
taka gratka spadła ,z nieba. Cyprjan 01t.rzy­
mal 01bi·ecane 100,000 frain;ków, a nrnwy 
właściciel stradivariusa osiągm\! 1wreszcie 
mar.zenie całego swe.go żyda. 

Przepiraszarm, nie i\VS:zyscy byli szczę- · 
~liwii: s.padikobicrcy, dzieiwięcioro kuzynów 
; kuzynek Cyp,rj.aina, którzy taik z niego 
cl,rwill, s.puścili teraz no.sy na· kiwinitę. 

Tłum. Jotsaw. 

i\doilf Zurcilmr, .z.afożycie1 i p.reze1s jed111ej iZ 

naJwię:k:s:zy.ch aime1ryd{a1ńs1ki-ch wyit·wórni fil· 
mowy.eh „Paramount ·famoius Lasiky Co.r-

. :po,ration". · · 
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Nowości teatralne. - Jubileusz „Reduty". 

Z całego świata. 

Pirzedświątecz.na ,premje1ra Opery War­

szawskiej, żyjącej wo1góle ,pod znakiem bez 

1\Jlla.nc.wo.ści, nie mciże 1być zaliczona do u­

datnych. An.i ,,-sceiny ·dn1 . .ma1tycz.ne" Rim­

skie1go - Korsalff1\va p. t. „Mo1zart i S2.lieri!' 

(do telkstu Fusz:kina) a1ni 1uzupeliniia.ją.cy wi­

do.wisilrn chiń~ki balet Jerze,go J:iue p. t. -

„Sia:nk-S:n" nic z.najdują się w HczQJie u­

t1woró1w, których wystav,rk,nie na scen:e 

wa.rsza ws1k'.•ej bylolby isfot111ą ko1nieczno·ścią. 

Bez1wątpicnla, Riims.kij - KorsaJmw jest ·wkl­

·~<;:im rosyjskim :kcmpozyt-orem; ,rnie .p1rzesz­

. .kadza tn. jed1mk, by w doroł1h jego by.Jy 

.rzeczy tzilk słabe jak „Mow1-.t i Sa11.ieri", co 

stwierdzono już daw.no przcde1wszyst·ki.e.m 

w.„ Rosji. Balet :p. liue jes1t wzorem prze­

~iętneiści muzycznej i .żadiny.ch, choć trnchE: 

pow~>.ż.n!eJszych wyma1gań zawo1kolć nie 

mol.Że. \Vyil\:.cirn1r.ie obu it_yd1 premjer, 1PO­

z1bawicin:v<C11 wszelkiej ma.cy atira1kcyjnej, 

hylo najzu.pe!,niej zadawa1~niające. W 01pe­

rze Koirosaikciwa pp, Dobosz i Mkhalow1ski, 

\V ba1ec:e p Sz1mci!cówna koj:uz:vli st;:vnrnn'e 

zasoby talerrJ1t6w z wysi:!kiem c·dtwórczym, 

co· w dany1m w:1,r,pa1<Lku nie by!n zbył wdzię­

czną pr2·cn. 
Ci-e:kawą szitukę gk:1śne:,l!;O· pisana nie­

rri..ieck:,eg-o Brunoina frainka 1wy-sfo.wił Teatr 

hn. Stow21c1kie~o w Krakowie. Jest to 

„Dw1'l1na·~cie tysięcy", 1utwó.r, któ1ry praiw­

.Q.z·iiwą furoirę czynH ,na s.ce11a1ch ,niemiec­

ki di i attstrjackich 'Ze wzg]ę.du ina ,swą pa­

.trjo·tv·~zno - wo1lnościnwą te.ndencję. Sztu­

ka ·fr'1nka .jest mo.c1na, zwa.rta, zwięzła ,i 1PO­

sia.da 'W wvsoiki.m sto1pinh1 za.Jety t. zrw. sce-

11~cz1111oiscJ. Osią 'po.myslu je·s·t z.nany fakt 

history.cz:ny z r. 1776, doty.c.zą.cy spraivry 

sprzedruży 1Przez ks·ięcia he~kie,go 12,000 

żo.l'11ieny na rncihunek :k1róla angfolskiego 

dla u1śmiierza1nl1a wakzac:v·ch o wo:l1no1~ć sta­

nów .pót111ocno. - 21meryikań-:kic.h. UbeiraJ.ny 

m/1111is ter 1kisięcia, 1Pi1deri1t, d:z·ięki energii i po­

f.więcemla, krzyż1ufo nikczemne plamy swe­

);() su.werem1, przy -czy,nnej ,zreszitą pomo­

c>-.. firydery.ka Wielkiego i je1go 1wysfa1n­

nik:i ·- pe'wne1go ·piru~:kiego igenernta. Tę 

i·t'h:1resuią ca.. p3,(rj,01tycz11110 - de1111cikraty.cz1ną 

hH·crJę niemiecką, a poteozuią·cą ;n:b. do1ść 

wyra?rnie Prusy I .tiwći,rcę .ich poitęgi, wys;f;a­

wlfmo w .l(ra•koiwie ibarid·zo sita.rainnie, z ,pcp. 

So1snowskim. Grnlick,im i 1tla1ladńsiką w ro­

Tach gł6wnyc]1. Ca?kiern je1d1na1{ ni1epoibrze­

bnfo,. ule:gając za·PCWinc przesaidi11y.m wy~ 

obrnfonio1m o 01bciwiązika·ch.„ 1ce.nzms.kkh 

1kiemwn'.ichva po~sildego teatru, poc.zy1J1ioino 

w tekśc.ie sztu:ki szereg naiwnych i- niexrę­

cz1nych z.mia:n, mających na ·ce,Ju, p.rzema,Jo~ 

wam.ie niemiłego .nam 1Wielce ,pruslldego 

Wie'l1kieg;:J. fryca .na księcia saskiego i Pru­

saikórw na Sasów. l'111s·cea1,iizato1r k1rnko:wski 

mi.air tu na.j1widc.cz.nie~ na, wz:gjlę.dzie .rzeko­

my .,se.nłyme.nt" po.Jsiki dla dyinaistji sas1kiej, 

za·poimniia1f jed:nak o p1raiwidziwej roiji tej ·dy­

a1;: sUi w .na,szej histo:rjL. 

Nie1daiwino1 minęfa 1dziewki,ta rnczmiica za­

fo,żenia „Reduty", tej wielce dla sztuki i 

k1.1' ·my :po1l1skiiej ·zastu~·omej :pfacówki te.atra11-

Tradycyjny ba.I dz.iecięcy i „choinka" w 11-oka,!u Toiwar.zyst:wa- Śp.'.el\va1c.ze­

go im. M0iniusz1ki w Łodzl. Na z0djęciu li:cz.na .g1ru.pa. mz:ba wianej i ucha-

rakte.ryz.o,w.a1nej dziatwy. Fot. A. Mayer. 

nej, 1która Vi· sześc:u latach ciężk:e1j pm.cy 

m. 1~o·u.nc'.e •wa.rsza-w~:kim, ·PC·dię!a ,11ais•tę1p1nie 

nil mniej odpo1\vie.dzialne za,d.an:e airtysty.cz-

11l' nrn k1resa1cih wscho·dn.iic.h, si1ed,ziibę swą. w 

Will.nie usta,Ja.jąc. Dz.i.alalnOiŚĆ „RecLuty", 

podsy·cana w:vtr1wa,!e entuzja·zmeim i po­

~wię.ce.niem wszy1s.bkich jej bojow1n:ikóiw, z 

11'.1ezmordc1w•t111y.m dy1r. Osterwą :na 1c.ze.Je, 

s1kferciwa1na znsta.la odrazu n.a ,t.airy przec:iw­

~ta1w.ie.nia się zaskr.zeptym s,zaiblom.om ,tea­

tralnym, a z.na.lezienia wlas1nych, rirnwych 

knm airtysty,cz.nych, ,nad1lepiej tlumaczą,cyc.h 

„v.·:1ci:rnm pi.sa1;1e sfowo S·Ce1n:0czne. W dą1KU 

S'.''c.gc c1k1re:su warszaiws.kiego1 „.Reduta.'' da­

la SH're1g wzo1rciw:vch :pr·ze1dsta1wień, ·będą­

c:v·ch efektem 1glębo1kkh 11mzemyśleń reży­

sers1kich .i dlug:d1, żnnudny.ch akto-rs1kiie11 ,o,. 

1pra.co•wań (,,°W malym idon11ku" „Przecho­

dzień", ,,1f'1rcyk w zaloitaich" i ·i111.). iP01dcza~ 

1po1by:tu w Wi.Jni,e i licz1nych rnbjaizdów ar1ty­

stycw1ych 1wzdJ.wż i W1PD>Prze:k 1Po1ls1ki „:Re­

dt;ta" w ciągu tir·ze·ch Jat - d·:iJa 01gó!e.m 

1500 prwdsta;w,ień w 173 {!) miasitach :i 

miasteczlkach, 1d:i-c-ie1ra:jąc do ina;1ba1r·dziej .za­

pa'lHych dz!m ·naiszych kre'SO•wY.c.h prniw :n­

c yj i odnosząc wszędzie rzetelne suk1.;esy. 

Bo teiż rcpert uar tej ik-rnsoiwej „Reid.ruty" nie 

jest dziclem przy1pad'ku wni kup•i1e1okiej kal­

.kulacji, lecz .jwś.n·i:eje ,konsteI:a.cją nazwisk h 

kich, ia•k Calderon, Wys:pia.ński, firedro, że­

.rams1ki1, Stow.a.c1k;i,, .Zo1riilla, Mo1Her, JlbseQ1 

Maeterli1nck .itid., .it<l. 

Jak już docr10isilitśimy 1P·okrótce, :latem r.b. 

wybieira się „Reduta" a1ż do Ameryki, z w:­
zytą aritysitycz:ną id:o fa:initejsze,j' iPolo1nji. Re~ 

1pvrtnar aimery.Jrnńsiki oibjąć ana: „Zemst~" 

- Fredry, „Krakowia:kóiw i Oóa·aJi", „We­
sele" ,Jiamleta", „.fi;r,cy!ka rw za1lotad1;'. 

„Sul'ko1w$1kieg·o", „Przepi1óreczikę", „Pta.,ka·" 

(Sza11.i:awskiego) i parę ·in.ny.eh sztutk. Nie 

wąt·pimy .ani :na chwilę, że zes1pól ·dyir. O-
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ste:rwy tak zasz.c-zy1t11i.e ,popui\airny na. tere 

nie ·cailei Rz.pJi.tej, powróci z zam.oirski1ej 

wypraiwy ,zaso1b.ny zaró'Wno 1w ,Jamy, jak„ 

1W dolary. 
Dla n1czie:wnl1a 7D-leda .ur0iclzi111 zna.nmmi­

<tej pisarki szwec,kiej, 6e1lmy 1La,gerlof, dy­

re·kcia o:pery w Sztokholmi·e wy1stawila 10· 

pc1rę „Ka:wa1lero1wie z .E:ke1by" iw:!oskiego 

:komp, Za,ndonai, iktÓlry li!hretto zaczer:::i­

i:ot ze sty•n.nej p-ow'iciści solenizaintki -

„Oihta Berliin,g". Opeira, :k1tóirą 1dy:rygorwat 

sam kc1111pozyt9:r, do1zna.ta bardzo· go.rą1ce1gc 

przvięda ze .s,trony idc1borc1we~ publicz,n.01ści, 

zgrc,madz·c111e:j ~la pr·zedstawie·niu ,gailowem. 

$elma La1ger,!Of crnz Zando1nai, j1;ko bohate­

rzy te1go festy1nu, ,o,brzymaH dtrn.gocen.n · 

w!·e11 i:.:e faiurow·e. 
Jak pc1dade prasa a,ngi.els.ka, uidato się 

przefaimC1Jć zadęty {}1pór Bcrnairda, Shąw'a, 

prze.ciw•k"o fl1lmowaniu Jego, smtuk, doitych­

·cza·s cik8.zy1wany. Z1wydęskiego 1dz.ielai te· 

go, doflrnn:a!a ro1daczka naiS·za Po1la Negri, 

kit6rej udafo siG poidoibn:o 1na..mówDć sę.dz~­

\Yego. do1ść ju.ż pi·sar.za ·do :girzechu.„ pirze­

ciwiko dotychcza1s,orwym zasadom. Na 

p!e.rwszv ogień -- ma ,być flilmowamy ·;,Ce· 

1;ar l Kleo1pa.tra". Oc.zywlście Po~a NeR:ri 

i.r;terpretować ima w tym filmie rnlę il(ileo­

patry, z.rnś Cezarem by:łiby jalki1ś 1wylbitny z 

euirnpejskkh .Jumi:na1rzy elkiranu. /Na.jbliiisza 

pą·zys·zlość okaże, 1czy w'iaid()imo1ść ta przy-

01blecze s·i.ę w iks.z.taNy .r.zec.zyiwiistośc.i, ·CZY 

tei pówięikszy .rejes.tr re:klamowainy.ch sztu·· 

czek, iktóremi tak chętil1ie i oibif.ici1e ,poisłu:gu­

'ją się gwi.az.dy 1 ·giwia·zidecz1ki fi1lrmoiwe. 
Delta. 

·-·---11-11 
I 
li 

To1warzyshv·o Oi.mnas.ty.czne „Sokół" g.n[iazd.o I V.i Łc·dz1 urzą.ctzno dla dz.'.::i.it\vy i m!-odz.ieży sc1k c1ei ,,choi.nkę", na :którą 

,p.rzybyla liczn.ie rnzlbawi-oina .dz·i1eda1mia.. Na z,djęc~'..'.ch od strony lewej .grupa ncze:,;tn:1ków „cho '.!JL", na prawo .zaś 'żeń-

sk:.i rnlcdzicż sokrnla„ 1fo·t. J. Solrn1 ow·~ki. 

Stra.i Qgni.0 1wa O.clwtnkza .w C.zarn:;.::::;nie zdo;by!a dz.ię:ki ,po· 

mc·:::Y gminy i Zaildadu ·Wzajemny.eh Uhezpiec-zeń lbudy1ne.k 

wartości okoilo 15 tysię.cy zł,01tych. Na zdjędu remiza strn-

żaicka po wyJrnńczeniu. 

Lrczestin:.cy kursu .nar.cfarsk.iego, uczn ](;wie gimnazjum Ko1per­

n'.1ka w Łodzi:, na sz,czycie Tur,ba.cza z i1n,sbrukt10 1rem pmf. 

l\fańskim :na cze.Je. 
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\V b'.eżący.m m;cs.1ącu dwa.rfa zostata w Łodzi .pr,zy ul. Za­

gajil'.1kowej 1w !01ka.Ju szkoły iim. J. Pitsu.ds.kie1go ,Qikręgo1wa 

Wystawa Szkol.na. Powy;iej fragment moczysitoiści otwa,rcia 

wystawy z grnpą ,pir.zedsta.wici.eiH iwla1dz. fot; A. Mayer. 

,t..;ma w Kryn:c:r. Na gór.:e Par.im w 2j roi się od .narciarzy -

a.matoiró.w, których .ni1e z.rażają u1pa1dk1 niejed1no1kwtn:ie do1tk1i 

we. Na .zdjęciu urncza. lodzfanku z 1 z,a,pa.tem u:prarwiająca 
:.pc1;-t narc:c:i.r'iki .. 





Spo.rt saneczko·y, y w Zakopa•nem aw. Wik.z;kad 

~ e:wn narciar~ki w za~ko1pa1nem 1rnz1winąl się inż w całej pel.ni. 

NaJmt·o.dszy nardarz z zamiio1wa1niem up1ra w.ia te n .rodz.aj s,portu. 
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NlajclHzscki, mistrz Pnls:ki. w ibc:iks:e, 1wa.„czy! m. 

za.wcdach o mi·strzost:wo Pc1l1ski w Kato1wicac11. 

iP. Janina Lo.teczk~wa, m~s.trzyni .na1rcia1rs1twa ,p.o.l~ 
s·kiego w ·lrnrykaturze; ·· · 

1 
l 
! 

I 

$. ·P· Ale:ksa.nder Krnśnia1ński, · stwdę:nt 

4-!W .kursu prawa un.iiwe.rsy1tetu wair­
sz.a1ws.Jde.11:0., dzitc.n11·1karz, ·c.zto,nek Sy,n 

dyikaht Dzie.11.11:.karzy w Ło:dzi, wspó! 

pracownik „Echa", zmarł w d·niu 7 

stycz1nia r. ib. w ZaJ.;:o.pa:nem. 

I i 

li • 

J·Z:t.d moigih\ ·ś. ;p. Ale:ksanctrn Kraiśniańskiego w Zakrnpanem. 

Straż :Og.ni'Oiwa Ochotniiicza: rw Czarnodn:'.·c. Na :vdjęc;1u .mię­

dzy inne.mi; ,pp.: 1preze.s Wa1c:law Karwecki, ios1po.dar.z Micha~ 

Koil.czyński, slk:air1bni:k Lud:wi;k f'lm.czvk i sekret.ar.z straży 

Tnrnfoj lmc•keyo,wy w iKry1nky, rozegrn1ny w c1k,rns'.1e ś\viąte­

cz1nym przy.niósł ino.wy tfoi,umf misfr.zo•wskiej drużynie nar­

cfa,rskiej A.Z.S. Na zdJęc.iu :moirrmn1 9:dy Tupa_,lski (AZS.) .pa ... 

W·i:nce1nty Modry,ga1iUo :ie sz1abem straży .na1 ·czele. kuje krążek .do ibrai:ink~ wa•rszaiws:kiej ,J.e.gii". 

------~ ~---~-
---- ,--.-~~-·--~ 

-------------
-·~----·---- -~------„--- -

PIER~E DOMINIQUE. 

· Pogromca. 
Stary Barca s•j.edz'ia1l na :ksze1ś.le, w;patru­

ją.c się w swój gir.mg, po.czem rwy.chylił go 

1ednyim lykie.m, uakgdyiby miał gardziel sza.­

tana. 

MTtem r.oz.legil s.ię .pll'ze,ciągly,· ża.toisiny 

ni.ema·l rylk..„ 
- Lefi: - •odezwał się IBarca. 

Uderzyt s:zpicrntą ·o ibuit i wyprnstowat 

!'ię z uśmie.chem mężczyzny, slyszą.cego 

gl'os Ulkoc,hamed koibie;ty. 
___.. WiLdz.ialeś iPMl Leę? ziwrócH s·i'ę 
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do mnie z iminą ·cz:lorwiek.a., iPraig:nące;go WY­

\Vnęitr,zyć s.ię. - iPiękne Z1Wierzę! I nie„ 

bar1dz·o s•taira. iMa ósmy mik do•pi·elI'O. A-eh, 
g:dyb:\nś !pan znat ją mło1dą 1 Uro1dz.o.na w 
menaże.rji, a jeidinaik :p.Ieczyista, siJ111a ·ll O·g>nt­

:Ha, ja1fog-.dyby wpr.o.srt: ·z. pus~yltli s;prowatdzo­

na. P.rzy mn,;e .przyszta na świa.t, pie-lęigno„ 



walem ją, pie'ści!em, kiedy była maleńka. 

Trudno rwychować lwa. Ale om1 przy1wią­

za!a się do mnie, jak pies. Nie mialeim Już 

nikogo, czulem, że się starzeję 1 powiedzia­
łem sobie: „Mam wreszcie stworzenie, co 
mnie ,kocha". Gdybym !był 1wiedziail!! 

Ale mężczyZ,na mie może1 się orbeiść bez 
kob.iety, to też za ·Chwilę uciechy z jakąś 
Mercedes z uilicy i za italerz zurPY od je.i 
mR1tki wziąłem na s1woje bar,ki diwie rkohie­
ty, które wiiclzia.leiś pan u mnie: .młodą -
ładną i starą, jej mamcię. 

Sto1wo „.mamcia" wymówił fonem nie­
wy,pnwiedz.ia.nej wzgardy. 

- Lea miala 1wówczas dwa fata. Nie 
może pa,n sobie wyo,brazić, ile sztu,k u,miata 
jaika by la łagodna i <lobra ! Nie .dostawa il 
b.::tów, jak dziś, bieda,cz,ka; nigdy nie dot­
kną tern szpicrutą jej sierści i m6wilem do 
niej: „moja córko''. Warto było ją widzieć 

tairzającą się u moiich rnóg, stającą ma tyl­
nych łapach z ,przednie-mi na imoich lopait„ 
kach, lizącą mi •tiwa1rz swym szorstkim ję­

zykiem, udającą gniew dla zaba1wy, al1bo po­
zwalafacą mi włożyć głowę do pyska. I 
wszystko. to :bez 1krzYikóiw, bez pi:ki i, re­
wulwernwego 1strzału, ruchami :kobiecemi 
z m!auczeniem i miłym ,poimrnkiem. Mia­
łem, bo miałem, ,dz.ięki nieJ 1wieczory trhlrn­
fów ! 

Barka westchnąt głęboko ·il jak.gdyby się 
zgiął, positarza,t, w ciągu kilku sekund w 
moich o cza eh. 

- J(ie,dy się ,ożenHe.m - dagnaJ dalej 
g!osem słabszym i nie patirząc na mnie -
wszystko się od•razu z.m:e,nilo. Trzeba pa­
nu wiedzieć :przede1wszy·stkiem, :że Lea nie­
chętnem o:kiem pow.Hala Mercedes. Z ,py­
skiem otiwa.rtym 1i rykiem wyciągnęła ,na jej 
widok kosmatą łapę o wysuniętych pazu­
.radl; podczas kiedy Mercedes, śmiejąc się 
na cale ga.rdlo ochrypłym 1głoscm i przezy­
wająd ją obelżywemi słowami, drażniła się 
z ,nią .i rzucała jej rw nos Jrniwałek kija lub 
kromkę chleba. 

Moja 1lwica, panie, rnzumiala '.ludzika. m::­
wę; wiedziała, że ma w1r·oga rw mej żo1nie„ 
Miała żal ,do mnie, swego orz:vuaciela, swe­
go o,jca o to, :ż.e w.prnwadzilem Mercedes 
do domu. Kiedy pieriwszy ra.z potem, jak 
zobaczyła moją żainę, wszedlenn do jej klat­
ki, zwbiła mi formalną scenę zazdrośd, pa­
.nle! Nie poz.nawałem jej oczu, <lobry.::;h, 
żółtych, śmiejących się oczu. TarzaJa się 
po klatce, ryaąc wścj.eiklym ze .zło1ści gło­
sem. Mogła byta mnie dwadzieścia razy 
za.bić, ale machafa t.)Clko fam i zpowrotem 
~wą pirawą ła1pą. Bylbym so1bie jedina:k Jd­
koś porndzit z nią, 'gdyby Mercedes nie o­
śmieJiita się po kilku dinfa,ch oznajmić mi, że 
chce 1wejść do jed klatki i nauczyć się PO· 
skrnmia1nia. ·· 

sto •W {)CZY, tak na .prawdz:irwa, pogmmezy­
uię przyst::ito, aJe nie zadowolnila się tern 
1 pewnego dnia mll'sialem wreszcie oibu me­
gerom ustąpić i wpuścić żonę do klatrki 
Le.i. Rzuciła się .natychmiast ina lwic(' 
zwinnie, Jekko, mierząc ją 1twardem S·POi­
r ze niem i zabez,pi.eczając sorbie •ty!y. Bied­
trn Lea pa trzala ina mnie, zmuszonego bro­
!JIĆ Mercedes, ,wz1mkiem ,pelnym rnzpaczy, 
rycząc przy,tem grnźnie .i żałośnie zara­
zem. 

Po kll.ku zaledwie leJcciach 'Mercedes ,u­
Ja1rzmita Leę i zaczęla występować z nią 

publicznie, obchodząc się z nią .szorstko1 
brutalnie, 1wrma:gaJąc skoków i sz.tuk wla­
ści wyc.h bestjrnm bitym, maltreto1wanym, 
po.ko.mym aż do uni1żenia, a kiipią,cym we· 
w,nętrznem wzburzeniem. Ludzie szale:i, 
p::itrząc na to. Nie moglem ·dłużej znosić 

takiego tra1ktowania ,mQ,jej „cóirki" i :PO· 
!'ta1no1wilem sprzedać Leę jednemu z moi,ch 
kole1gt'lw po fachu, znającym rzemi.oslo i 
dobrermi z ko1ściami. Prowadzilcim per­
traktacje ,pocie.hu, a1 mimo 1to .Mercedes 
z1wąchala pismo nosem j, podninsta .gwatt. 

Daremni·e sta wia!em jej tysiączne a,rgu­
menty przed ,o,czy; że lwica sfarzeje s.ię, 

że je1st cho1ra, sik:ryta, rże ko1lega daje mi do­
brą cenę za 'Ilią„. :Wszyistko ina.próżno. 
Musiałem ustąpić .i zostawić Leę 1w :me:na­
żeirji. Przy,pus·zczam zresztą, że uma.rfa,by 
beze mnie. 

* * * 
Rozumiatem dobrze, że tab rntoda, ,pię­

kna i pełna 'Życia korbieita, jak Mercedie:; 
miala do,ść stareigo ,po,czciwi1ny, iktórym za­
czyinalem już być. Darwala 1mi to, zresztą 

wyraź.nie do poznania sta1ra, któira ze swe 

- Sam bęct.ziie1sz czyiśc.U ted ik1:atlk:ę! _ 
o.znaj,m„la n.i. 

I 01wszem, moja piękna i sam będi 
7. nh v. ystępowa.t - 1odpartcm. 

W obawie o ikocha,nka, Me.r,cedes nie 
sta wHa oporu. Mie:Ji,śrny tedy z Leą :unoiw:i 
jo,Jry oki t·s w naszem życiu, prac01wafom 
z nLt i 'byłe1m ·zaidowolnny aż do chwili ... 

. I "/'Cl wal s,o,bie, 1poitrzą,snął glową i cią. 
g·.~.:d d~ lej: 

-- Cl'..łowi,ek jest ty,!:ko czfoiwiekie.m 
Pi',k: ,r;ie 1widz.iaJem... Stara ich piJ,nowała 
Z2:''\11ycz2.j swoim fafs.zywym w:zrnkicm cy­
,i;;anki 1 grnchali so1bie spokojnie za swoją 
wart,1 ale trzeba t1rafu, że tego d1nia właJnie 
sta1ra ,l;yta diora ,i 1leżala w swoim namiode. 
I3e~tk pomrukiwały w swokh 1klat1kach, 
u:n:c.~tczcnych :na ziemi pod wspólnym na­
miotem. J fam rw·taśnie naw.prost kolat,ki Lei 
czuła ,para schroniła się przede mną. 

Nie poiw,iinienem byl ruszać S'ię z miej­
sca - po1wie1sz pan - madmąć ręką, zam­
krąć oczy! ZJpew1nel Ja jednak po:bi·eg­
lem, myśląc, że może Mercedes dręczy je­
dynq moją .przyja1ciól;kę. 

Lewa1ntyńczy:k, zerwawszy się na, iró1wne 
nc,gi, v,;y,Jękniony, stanął w kącie nami,otu. 
1\/kt crde,s i\VPól ,naga, nie ,tiracąc glo•wy, sta­
nd:1 vI zedc mną ·z wyzywadącem s1pojrze­
n!t'.nt ,na usta eh: 

- No ,; .co ... ? - irzucifa ml prze.z zę­
by 

!<ref'l;v zafafa mi 1móz1g. 1Podsko1czyfem do 
kla.tki Lei i gwaftowny.m mchem p;d,nosząc 
zasuwę, otworzyłem drzwi. oliwi.ca wy 
skoc,.yl.1 z klatki. 

- Och! 
go kąita gwizdała mi raz po raz pioiseiIJ,kę· Ctoje wyda'li te.n okrzyik. Ja. .zaś: 

Za <-tary dla t k·e· d · · d · .v - Jego. Lea, je,go.! „ ,;i· , ' a ,J J uroi z11weJ z.1·ewin.1. 
Za stary. Dobry dla mnie!" I r.zucifem się przed Mer-ccdes, 1kitóira 

I wybuchała śmiechem. swkala broni dla ratoiwa,nia Sl\vego chtoipi.l; 
.<:!Jwy·~J/em ją za ,gardło, a pięiść ma.m moc­Otóż pe1w.nego dnia 1Mercedes oznaJmila 

mi, że nie imorże sobie sama dać rady, że 
rq. 

Lcwa~I'tyńczyk zdążyf ·zaled1wie krzyk-
ma.my dwie bestje więcej .i 1ta:k da,!ej, i ta'i nąć d 0 h· 1 0 

h '" 
1 

d d · , wa razy „ c . c . . , e, nem u e-dalej ,i że dlatego 1wy:najęla sob.ie chloa:>..:a 
do pomocy. ,,, '"i.er :em fa.py Lea ·zgruchotała nn~ "''1 '11;ę, 

,\ artil!1tm ~rzeje.chata rmu ,po twarrz.v; chlap 
Zobaczmyż 1te,go chfopca,! .~' , z~k~wa1ww1ny 1rnnąf ina zkimię, a . lwica 
Jakiś Lewantyńczyk o twarzy żóftei .: wsc1e.kla, mrucząc i biją,c o ziemię ogone.m, 

maly1m wąsiku; fatszywych o,czach i lenr~ · wodzHa pazurami po rposzarpa,ny,ch pier-
wy,ch rnchad1. Co ,miafom na, to powie- siach ł prze,żwwała reszit:ki twarzy Gc,ona~ 
<lzieć? WJedziale.m zresztą, że jak inie te'l, 1 · jącego. 
to inny. A z1resztą jest Lea. Ja ma.m 'SWO- T·i :i ;>vfa rzLż dopiero! 
ją Leę ,i kwiita! . ',' P11zyg!ądafom się pogromcy Barca, ~tó-

Kieidy dość miałem piilnow:ania ,czufe,j !la- 1
1 itcgo stara, twan Promieniała >i który sam 

ry, szedłem do kla,tki Lei i szepta1lem je,j do U wygJąc!at w te1 ·chwili, jak rozjuszo,ny lew, 
ucha moje sikangi mę.ża z rogami. Należy · z lrnat.kr·mi wz.ni,e1sio1nemi do :gó.ry, gtQł\Vą i 
przypuszczać, że rnzumia?a mnie, rho .pe·w- '~ szc.:;'.ękaimi w mchu. ,W piersi jego lbifo ser-
111e.go dniia kiedy Lewamtyńczy1k z ma,fym 1 ·Ce braitnie serca 1l1wiicy Lei. ·Oboje poskra· 
wąsikie.m czyścił 1jej pustą rklat:kę, a ja zo- .: miaini i biid, ;świędli wówczas 1godzlnę 1swej 
st:rn·:krn z umysłu - ,czlo1wie~{ się mści, ,1 zemsty. 
jak mo,że, .mój panie - drzwi od zapas,oiwej - Oto i cafa historrja - odezwa.I s,i~ 

Spróbowatem narnówiić dą, 1żeiby weszta 
gdzie indz,iej, de> hjen, do duliegn ,czarneg,Q 
hva z Nubii, 1Mór·e,go miałem Po·dówcza,s: 

klatki niedo.mkt1jęte, Lea na1wle rzuciła się : . pogrnmca PO chiwi.Ii, 1rozkfada.iąc 1ręce. 
· na,ń i aibama .na ziemię. 

1 
· .Wstaleim i· mzstailitśmy się na wogu 

Ach! Krzyk zdrajcy! Jaką radośdą karcz.my, o.bcy so1bi.e1 ilła:gle L niezna1t1J" 
SoHma,na, lwa · głupie~o ido mboty, u,pa:rtP.­
go i silnego. Po1szfa, owszem, oidważ,nie, 
ś1miało z ,p·i·ką w n~ku, pa,trzą,c rbestjoun piro„. 

Redaktor Klemens Orchulski. 

r1ap:i\.1,·rd mi duszę! 
A1e Mercedes już byfa [)rzy ITTich, dżrgają,c 

Le~ piką i uwaluiają,c swe1go 1chfopa. 

Sk.róc. i Hum. JotSftw. 

Odbito w druk. „l(urjera Lódzkieio". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO" 
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Na straży rzemiosła polskiego. 
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